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OD REDAKCJI.
P om yślny rozw ój naszego p ism a zdobyw a mu coraz w iększą ilość czytelników.
D zięki warunkom życiow ym  oraz wspólności interesów właścicieli wszystkich  

sam ochodów eksploatacyjnych, sta liśm y się nietylko organem właścicieli doro­
żek  sam ochodowych i autobusów ,  wykony wuj ącycb p rzew óz osób, ale również 
i organem właścicieli sam ochodów ciężarowych i półciężarowych, wykonywują- 
cych p rzew óz materjałów.

Licząc się z  tą  ewolucją w rozwoju naszego pism a uważaliśm y z a  celowe 
ju ż od numeru niniejszego wprowadzić pew ną zmianę w sam ym  tutule pisma.

Redakcja „Ruchu Sam ochodowego".

DUSZA SAMOCHODU.
Inż. Włodzimierza KopczewsKiego.

(Ciąg dalszy).

Samochód składa się z trzech  zasadniczych 
m etali a mianowicie: z żelaza, z miedzi i z gli­
nu (aluminjum). Każdy z tych pierwiastków z 
domieszką innych daje cały łańcuch różnych 
połączeń o odmiennych własnościach. Z żelaza 
tworzym y kilkaset odmian, k tóre się różnią 
swemi własnościami fizycznemi, tak  samo i z 
miedzi. W  przem yśle technicznym żelazo jest 
m etalem najważniejszym i coraz większe zdo­
bywa uznanie w życiu społecznem. Niema dziś 
dziedzin przemysłu, w którym by żelazo nie było 
jego fundamentem, naw et i w budownictwie 
coraz więcej zastępuje drzewo.

W  Polsce rudy żelazne znajdują się w wo­
jewództwie częstochowskiem, dąbrowskiem, ra ­
domskiem i tarnogórskiem , z których wydoby­
wamy rocznie około 350 tysięcy ton. W po­
równaniu ze światową produkcją jest to cyfra 
bardzo mała, jeżeli weźniemy pod uwagę, że 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej wydoby­
wają rocznie 38 miljonów ton rudy żelaznej. 
Polska nie posiada dostatecznie rozwiniętego 
przemysłu, w którym  mogłaby go zużyć i to 
jest przyczyną tej smutnie małej cyfry, jak 
również ruda wydobywana w Polsce nie należy 
do pierw szorzędnych gatunków. W ielkier huty 
dla przerobu żelaza mamy na Górnym Slązku 
i w województwie kieleckiem.

Żelazo więc jest najpowszechniejszym i naj­
cenniejszym metalem i dlatego poświęcimy wię­
cej czasu na poznanie jego, tem bardziej, że każdy 
gatunek żelaza, jak już wyżej wspominaliśmy, 
kryje w sobie złe lub dodatnie cechy, zależnie

od pracy do jakiej go przeznaczamy. Nauka te 
różne właściwości żelaza oznaczyła specjalnemi 
nazw am i— symbolami, składającemi się ze sło­
wa i z cyfr, czyli umówiła się, że dane okre­
ślenie ma oznaczać taką odmianę myśli, drugie 
znów inną. Objaśnianie tych symboli wymaga 
pewnego napięcia pamięciowego, co w prędce 
wywołałoby przem ęczenie i nie pozwoliłoby 
skoncentrować całej uwagi na treści artykułu. 
A  że zapoznanie się z niemi jest niezbędne, 
więc będziemy je objaśniali stopniowo w miarę 
zagłębiania się w przedmiot, czyli zawrzemy 
między sobą umowę co do znaczenia słów, 
kryjących w sobie różne znaczenia ppjęć, my­
śli i wielkości.

Bo słowo tworzy się z wibracji pow ietrza 
w powietrzu. Język wywołuje fale różnej wiel­
kości. zależnie od dźwięku liter, z których to 
słowo powstało. Umysł nasz ładuje w tą  wi­
brację dźwięków czyli słowo ściśle określone 
znaczenie myśli i tak  obciążone myślą przesy­
łamy przez ucho do wyobraźni bliźniego, w 
której wyładowuje się z powierzonej mu myśli 
i tworzy pożądane obrazy. Jeżeli wyobraźnia 
odbiorcza bliźniego nie jest odpowiednio do 
umysłu wysyłającego nastrojona—powstają róż­
ne fałszywe i niepożądane odcienie myśli, jak 
tony w radjo. Gdy przem awia do nas obcokra­
jowiec mowę jego słyszymy, lecz nie rozumiewy.

Czem to tłumaczymy?
Tem, że poprzednio trzebaby zawrzeć z 

nim umowę co do znaczenia jego słów. A więc 
zrozumienie cudzej myśli podlega na umowie
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ane ze  s w e j  

dobroci, małego

zawartej między temi dwoma osobami, czy też 
pomiędzy grupami ludzi. M atka zawiera umowę 
z dzieckiem —ucząc je mówić, profesor ze słu­
chaczami, gdy ich uczy myśleć.

Bo naukowe badanie otaczającego nas 
św iatła winno być jasne, dalekie od wszelkiej 
dowolności i dwuznaczności, winno być ilościo­
we. Opisywanie ogólnikowe, w którym  nic nie 
mierzymy, nie liczymy będzie podobne do skła­
du, o którym  powiemy, że kryje w sobie stal, 
gumy, żelazo miedź i t. d. lecz ile czego? tego nie 
wiemy, bośmy nic nie mierzyli, nie liczyli, nie 
znamy jego wartości.

Stosując cyfry, k tóre nas zagłębiają w treść 
zagadnienia, dostrzegamy pod pozorami sprzecz­
ności prawidłowość zjawiska.

Wiemy z praktyki, że cyfry szarą mono­
tonną mową nie kryją w sobie nic z muzyki— 
poezji. Artykuł najeżony cyframi odstręcza czy­

zużyc i a  p r ą d u ,  

s i ln e g o  światła, 

n ie p o w s z e d n io  

mocnej budowy.

telników, szukających w czytaniu rozrywk 
i odpoczynku, a to byłoby sprzeczne z naszym 
celem to jest spopularyzowaniem nauki. Będzie­
my też czynili wszystko, aby być zrozumianymi.

Żelazo.
Ludzie w czasach przedhistorycznych, 

w celu zdobycia pokarm u lub dla obrony, uży­
wali kamienia najpierw  łupanego, a następnie 
gładzonego, w wieku bronzowym nauczono się 
już wyrabiać przedm ioty z miedzi. Dopiero 
700 lat przed erą  chrześcijańską przodkowie 
nasi odkryli żelazo i poznali jego przewagę 
nad kamieniem i miedzią. Pierw sze odkrycie 
zawdzięczali znajdywanym nielicznie na po ­
wierzchni ziemi kawałkom żelaza, pochodzenia 
kosmicznego, to jest takie, k tóre z wyżyn skle­
pienia niebieskiego spadały na ziemię, jako 
meteoryty. Lecz te dary firmam entu niebies-



kiego były niew ystarczające, to też przodkowie 
nasi poznawszy cenne własności żelaza, wy­
tknęli sobie za cel szukanie tego metalu. A  ż.e 
każda w ytknięta przez człowieka droga jest 
n a jk ró tsz a — znaleziono niebawem w ziemi po­
kłady rudy żelaznej. Dzięki tym odkryciom po­
siadamy dzisiaj maszyny, z pomocą których 
opanowaliśmy morze, na falach jego wszystko 
przywozim lub wywozim z kraju, opanowaliśmy 
powietrze, a przez to przestrzenie się zmniej­
szyły, sięgamy wgłąb ziemi, z której wydoby­
wamy cenne kopaliny.

I być może, że w blizkiej przyszłości prze- 
świdrujemy glob ziemski nawylot, jak w pacior­
ku dziurkę, tym metalem. W  Europie najbogat­
sze pokłady rudy żelaznej znajdują się w An- 
glji, Francji, Niemczech, Belgji i Szwecji.

Żelaza chemicznie czystego nie używa się 
w przemyśle. Po pierwsze dlatego, że nie po­
zwalają na to procesy m etalurgiczne i można 
go otrzym ać tylko w laboratorjum  chemicznem, 
a powtóre, że m echanicznych własności, dzięki 
którym  jest tak  cennym dla techniki — nabywa 
żelazo przez domieszki inńych ciał i bez nich 
byłoby m aterjąłem  technicznie bezw artościo­
wym.

Najważniejszemi domieszkami żelaza tech­
nicznego są: węgiel, mangan, siarka, fosfor, 
miedź, molibden, nadto inne rzadziej spotykane, 
k tóre tu możemy pominąć. Oprócz tego zawie­
ra  żelazo rozpuszczone w sobie gazy, k tóre 
w yw ierają również wpływ na jego własności,

Z pomiędzy wymienionych powyżej dom ie­
szek najważniejszym jest węgiel. Zawarty w gra­
nicach od trzech  setnych do 7 na 100 wagi 
żelaza zmienia jego własności fizyczne, jako to: 
tem peraturę topliwości, wytrzymałość, ciągli- 
wość, tw ardość, zgrzewalność, hartowność i tem 
podobne. S tąd możemy wnioskować, że żelazo 
bez domieszki węgla nie byłoby tym wartościo­
wym dla techniki metalem. Dlatego też, jeżeli 
mówimy o żelazie technicznym rozumiemy za­
wsze żelazo zaw ierające węgiel czyli węgliste. 
Jakkolw iek własności żelaza zależą również od 
zaw artości wyżej wymienionych domieszek, lecz 
w porównaniu z węglem, mają one drugo a na­
w et trzeciorzędne znaczenie.

W szystko cośmy wyżej mówili nie odnosi 
się do stopów żelaza z m etalam i jak: nikiel, 
chrom, wolfram i tem podobne. Stopy te bo­
wiem stanowić będą odrębny gatunek m aterja­
łów, nad którem i będziemy osobno traktowali.

A  tymczasem zapoznamy się dokładnie 
z żelazem węglistem, k tóre jest fundamentem 
przy budowie maszyn, a więc i samochodu.

W  samochodzie stosują różne gatunki że­
laza. N aprzykład nity, k tóre muszą trzym ać 
w jednej całości ramę, nie mogą być wrażliwe 
na zmiany tem peratury. Gdyż w tem peraturze 
poniżej 0° C. jest kurczenie, a powyżej zera

jest rozszerzalność metali. W środku silnika 
w cylindrze odbywają się wybuchy o tem pera­
turze dochodzącej do 2 0 0 0 ° C., a za ścianką 
cylindra jest woda chłodna (której tem peratu­
ra  nie może przewyższać 80° C), lub chłodne 
powietrze. Ta szalona różnica tem peratur wy­
maga od żelaza, z którego tworzymy cylinder, 
innych właściwości jak również rozszerzalność 
jego i odporność musi być inna, jak żelaza 
przeznaczonego na ramę, na której ten ciężar 
silnika spoczywa.

Własność żelaza.
Chemja, jak do tej pory, uważa żelażo za 

pierw iastek i oznaczyła go symbolem „Fe” 
od łacińskiego słowa ferrum. Ciężar gatunkowy 
żelaza wynosi 7 całych 8  dziesiątych, to znaczy, 
że jeżeli jeden centym etr sześcienny wody 
czystej przy ciśnieniu 760 milimetrów słupka 
rtęci i tem peraturze 4n C. waży jeden gram, 
to ta  sama objętość żelaza będzie ważyła o ty ­
le więcej, jakie cyfry oznaczają ciężar gatun­
kowy, Topliwość żelaza kujnego jest zależna 
od domieszek, jak już wspominaliśmy. Chemicz­
nie czyste żelazo topi się w tem peraturze oko­
ło 1525° C. Ze wzrostem  domieszek tem peratu­
ra topliwości może się obniżyć lub podnieść. 
Zawartość jednej dziesiątej procentu węgla po­
większa tem peraturę topliwości o 1 0 0 ° C,

Żelazo ma sześć razy mniejszą zdolność 
przeprowadzenia elektryczności niż miedź. Im 
żelazo posiada więcej domieszek tem gorszym 
staje się przewodnikiem dla elektryczności, 
Nietylko domieszki, ale i hartowność odgrywa 
znaczną rolę. Badany stalowy dru t w norm al­
nym stanie posiadał opór 15 omów, a zaś ten 
sam dru t zahartow any powiększa opór elek­
tryczności do 50 omów.

D. c. n.

NAJSTARSZY ZAKŁAD WULKANIZACYJNY

„R E K O R D ”
Warszawa, Poznańska O.

Telefon 214-09.

WYKONYWA

Wszelkie repera­
cje opon i dętek 

samochodowych.

Kupno i sprzedaż 
używanych opon.
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(B ajka).

Pewnego razu, s tą d  coś niedaleko, 
Stado żórawi, zmęczone długą  
Wśród chmur żeglugą  
Przysiadło sobie nad  rzeką  
Wnet wszystkie kawki i wrony, 
Sroki, gawrony,
Dudki, wróble i czyżyki,
Gęsi, indyki,
Kapłony, sikory, trznadle 
Zbiegły się ogromną zgrają  
I ję ły  wrzeszczeć zajadle:
„A włóczęgi, św iszczypały,
Do roboty nic nie mają,
Tylko latać przez dzień cały!

Jtfiejsdd nigdzie. me zagrzeją,
R az tu, jutro znów za  morzem  —
Włóczą się, gdzie ich nie sieją,
Gdy m y spokojnie siedzieć w miejscu możem... 
Im się cfyce latać po niebie,
Gdy każdy  p tak  porządny,
Norm alny i rozsądny
W spokoju ducha po śmietnikach grzebie: 
Dlaczego nam: kapłonom  
Gawronom, wronom,
Dudkom, kurom i czyżykom ,
Gęsiom, srokom i indykom
Nie zachciewa się chmur, ani słońca,
Ani pustyni bez końca,
Ani żadnych mórz bezdennych,
Ani żadnycl) ziem promiennych?
W styd ptakom myślącym ser jo,
Przynosi ta  żórawia wędrowna hałastra  
Ze swoją podobłoczną pustą  fanaberją  
I swą bezprocentową dewizą: od astra.
Jakby tu nisko przy  ziemi 
N ie mogły siedzieć z  ptakam i innemi 
I jakby  nie dla wszystkich ptaków na tym  świecie 
B yły  zarówno śmietniki i śmiecie!"
W tem podniosły się z  szumem żórawie pod

[chmury
I rozkrzyczanej czeredze szanownej 
Posłały repons wymowny...
Wprost na łby z góry.

K. Przerwa- Tetmajer.

Po przybyciu naszych dzielnych lotników na miejsce przeznaczenia.
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Opinja
Projekt inż. Kopczewskiego, „Rady dla 

spraw  automobilizmu i lotnictwa" wyłoniony na 
szpaltach „Ruchu Samochodowego" (z d. 15 
kw ietnia r. b. Nr. 8 ) — został przyjęty przez 
opinję sfer lotniczych z wielkim zainteresow a­
niem.

Lotnictwo wyłoniło się z automobilizmu. 
F irm a samochodowa „Benz" w Niemczech po­
budowała pierwszy niemiecki silnik lotniczy 
w 1912 r. Cały szereg zakładów przemysłowych 
dotąd obsługuje tak  lotnictwo jak i automobi- 
lizm. Tak jest powszechnie za granicą. U nas 
wytwórnia samolotów „Plagę Laskiewicz" 
w Lublinie — w ytw arza jednocześnie kadłuby 
samolotów i karoserje samochodów. Zakłady 
„Ursus" i „Skoda” na Okęciu przeznaczone są 
do budowy silników samochodowych i lotniczych.

W spólność bazy przemysłowej automobiliz­
mu i lotnictw a — a baza taka  stanowi o ich 
rozwoju — stw arza logiczną konieczność wspól­
nego organu dla kierow ania polityką ogólną 
a przedew szystkiem  — przem ysłową tych 
dwuch bliźniaczo spokrewnionych ze sobą 
dziedzin.

* *

Zasady działania
Dla stłum ienia płonącej benzyny, nafty, 

sprytusu i różnego rodzaju olejów, zastosowa­
nie wódy jest nietylko bezskuteczne lecz wręcz 
szkodliwe, gdyż woda miesza się z płonącem 
paliwem, a posiadając większy ciężar gatunko­
wy rozprzestrzenia płonące paliwo na wszyst­
kie strony. Dlatego też ogień tego rodzaju tłu­
mi się zazwyczaj piaskiem, k tóry  uniemożliwia 
dostęp pow ietrza (tlenu), względnie jakimkol­
wiek gazem uniemożliwiającym połączenie tle­
nu z węglem znajdującym się w płonącem pa­
liwie.

Takim gazem jest między innemi dw utle­
nek węgla, obecność którego w powietrzu 
w ilości 30% jest w ystarczającą dla zgaszenia 
płomieni gazu świetlnego. Dotychczas dwutlenek 
węgla był używany w charakterze siły wyrzu­
cającej z naczynia, przy swem powstaniu, stru ­
gi wody, sam zaś jako środek tłumiący ogień 
nie był stosowany ze względu na niezbędność 
posiadania go w większej ilości przy gaszeniu 
ognia, do czego należy przechowywać go 
w stanie zgęszczonym.

Ten ostatni w arunek nie napotyka na żad­
ne trudności, gdyż dw utlenek węgla przy ciś­
nieniu 65 kg. na cm . 2 przekształca się w płyn. 
N atom iast napotykam y pewne trudności przy 
wypuszczeniu gazu w atmosferę, gdyż podczas 
tej czynności gaz momentalnie ulatnia się, wo­
bec czego tem peratura opada gwałtownie do —

lotnika.
B rak jednolitej i programowej polityki lo t­

niczej stw arza stan  niepewności w przemyśle 
lotniczym, pozbawiając pracowników lotnictwa 
ciągłości pracy. Świeży tego przykład — reduk­
cja pracy w zakładach „Skody" na Okęciu do 
trzech dni w tygodniu.

Jak  wiadomo — zakłady te produkują sil­
niki Lorain'a. Tymczasem, gdy zakłady te stoją 
nawpół bezczynne — zostały zakupione dla ce­
lów komunikacji lotniczej Fokkery z temiż sil­
nikami Loraina — za granicą . . . .

*
¥ ¥

Naczelnik W ydziału Lotnictwa w M ister- 
stwie Komunikacji — inż. G irtler — ustąpił. 
Na jego miejsce powołany został ppułk. — pi­
lot Filipowicz. Po p. Moskwie i po inż. G irtle- 
rze — lotnictwem w M-wie Komunikacji na­
reszcie będzie rządził fachowiec.

Analogiczne zmiany personalne powinny 
być tem bardziej zrobione i na linjach komuni­
kacji lotniczej.

Komandor rez. Grzegorz Piotrowski.
w i c e  p r e z e s  Z w i ą z k u  Z a w .  P r a c .  L o t n i c t w a  w  P o l s c e .

gaśnicy pianowej.
73° C, a wytworzony kwas węglowy przekształ­
ca się częściowo w drobne ziarenka śniegu, 
częściowo zaś w parę, wobec czego otwór 
przez który  gaz wychodzi natychm iast zamraża.

Przy zastosowaniu tak  zwanej pińnowej 
gaśnicy, dwutlenek węgla działa na podstawie 
swych właściwości chemicznych. Będąc zmie­
szany z płynem, z którym  wytw arza obfitą pia­
nę, kwas węglowy łatwo i szybko tłumi ogień, 
jak tylko piana pokryje płonącą ciecz warstw ą, 
k tó ra  oddzieli ją od nasyconego tlenem po­
wietrza.

Piana wytwarzana przez ten pył posiada 
ciężar gatunkowy 0,12 — 0,14 i ma tę zaletę, 
iż zgaszony przy jej pomocy płyn. np. benzy­
na, nie traci swych właściwości.

Próbę zastosowania gaśnicy pianowej p rze­
prowadzono przez firmę Polską „M irax“ na 
Pradze dnia 25 kwietnia i w Sejmie 1 2  maja 
r. b., w obecności ekspertów  podpalono zbior­
nik z benzyną o średnicy 1 0  mtr. i stąg drze­
w a nasycony benzyną, przyczem po upływie 
3 minut ogień był stłumiony. W  jednym w ypad­
ku piana w ytw arza się w samym aparacie, 
w drugim powstaje przy wyjściu z niego, przy­
czem w obu w ypadkach płyn znajduje się 
w samym aparacie. Niekiedy apara t zaw iera 
suche składniki chemiczne wytwarzające płyn 
pianowy dopiero po przeniknięciu doń wody.
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M. ADR JANÓW

Remont seryjny samochodów
Spraw a gruntownej reperacji starych, zu­

żytych samochodów jest ciągle aktualną, lite­
ra tu ra  fachowa poświęca jej zaledwie nikłe 
wzmianki—tymczasem spraw ę tę, tak  ze wzglę­
dów handlowych, jak i technicznych, należało­
by potraktow ać znacznie szerzej. Jako przy­
czynek, podaje się niżej wyniki rem ontu, do­
konywanego sposobem seryjnym, to zn. drogą

masowej wymiany starych, zużytych części 
składowych na nowe.

Tablica 1 wskazuje (procentowo) ilości 
części, podlegających zamianie w czasie doko­
nywanego w powyższy sposób rem ontu, równo­
cześnie wskazuje ona w artość nowych części, 
wziętą w stosunku do ceny nowego samo­
chodu.

T A B L I C A  1.

L. p. W yszczególnienie
Procent wym iany części podczas rem ontu

100 90 70 60 50 40 30 25 20 15 10 5

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46

Bloki cylindrowe 
W ał korbowy 
Koło rozpędowe 
Tłoki kompl.
Korbowody 
Panew ki korbowodów 
W ał rozrządczy 
K oła zębate rozrządcze 
Zawory kompl.
Korki zaworowe 
Zbiornik benzynowy 
Przew ody benzynowe 
Pompka pow ietrzna 
K arburator 
Przew ody ssące 
A kselerator 
Magneto
Przew odniki i świece 
U rządzenia do przysp. zapł. 
Chłodnica 
Pom pa wodna 
W entylator 
Łączniki, rury i t. p.
Rura w ylotowa 
Tłumik
Rama podwozia 
Sprzęgło kompl.
K arter skrzynki biegów 
Koła zębate i łożyska 
W ały skrzynki biegów 
Dźwignie i cięgła 
Kardan
Bęben dyferencjału
Koło ślimakowe
Ślimak
Satelity
Krzyżak
Półosie
Koła zębate półosi 
Drobne części dyferenc. 
Koło kierownicy 
Kolumna i karter 
Części łączące 
Hamulce 
Koła kompl.
Oś przednia

0,3
0,7

0,1

2,4
0,5
0,1
4,6

0,1 i 
0,3 i 

0,3

3,5 —

0,2
1,1

1,7

1,2

0,4

0,8

1,2

0,4

0,1

0,6

0,4

0,3

—  0,2

2,2

1,2

1,5

1,5

0,5

2,8

1,5

0.6

0,6

0,8

0,6

1,1

4,5

3.6
0,5

1,5

0,4
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L. p. W yszczególnienie
Procent wymiany części podczas remontu

100 90 80 70 60 50 40 30 25 20 15 10 5 0

47 Przeguby osi przedniej >__ __ _ _ V__i- 1,6 -w
48 Resory przednie ----- — — — i i 1— " — ’ 0,8 •— — •k__
49 Resory tylne , - — - ' r — ' - i — — L A i - - — — — ; "'J-L • . 1,2 ' k k .

50 D eska rozdzielcza 0,3 — ____ ------ . — .■ ------- ' i i i ! -— — k - i - i ____Ł- _ -At
51 M aska i błotniki 1,9 _ — _ __ ' — L__ i— •■ii. _ _ j___ ,_
52 Instalacją ośw ietlenia 2,5 — ____ • ------ — ' i-iii' -  iLJ. _ — —  ■ ' •• _
53 Nadwozie 12 — ____ : — -__i-' Ą . — LŻ r—-■ i— i i - i i _i i •V

54 Gumy 14,5
55 N arzędzia i akcesorja 3,2 .

Razem 59,4 1,2 0,4 0,8 2,6 1,4 2,2 4,4 3,3 6,3 1-.2 3 9,4 4.5

Jak  wynika z tablicy, w czasie dokony­
wanego rem ontu wymianie podlegała znaczna 
w iększość części samochodu (patrz rubr. 1 0 0  
proc.). O kreślając według tej tablicy w artość 
użytych do wymiany części składowych na 
59,4 proc. ceny całego samochodu, oraz odej­
mując od tej sumy cenę gum (14,5 proc.), k tó­
rych okres am ortyzacji normalnie nie p rzek ra ­
cza półrocznej pracy nowego samochodu, o trzy­
muje się ostateczną w artość tych części, wy­
noszącą 44,9 proc. ceny pierwotnej samochodu.

Z następnych pozycyj tablicy wynika, że 
w zasadzie wymiana dalszych części szybko 
spadała i wreszcie pozostawał szereg części 
nie podlegających wymianie zupełnie. Nie do­
wodzi to, aby te części nie podlegały zużyciu, 
przeciw nie — części te naprawiano; wydatki 
związane z tymi poprawkami, nie przekraczały 
jednak kilkunastu procent w artości popraw ia­
nych części. Jako  przykład może służyć wał 
korbowy silnika; pomijając bardzo rzadkie wy­
padki złamania lub skrzywienia—zużyciu pod­
legały właściwie tylko czopy osiowe i korbowe. 
W  czasie przeprow adzanego rem ontu czopy te 
poddawano odpowiedniej obróbce m echanicz­
nej, po dokonaniu której wał osiągał w ystar­
czającą zupełnie wartość. W podobny sposób 
postępow ano z ram ą podwozia; pomijając rów­
nież bardzo rzadkie wypadki zupełnego znisz­
czenia i związanej z tem wymiany (np. zdjętą 
z wozu wyeliminowanego), stosowało się tutaj 
daleko idącą napraw ę, a naw et rekonstrukcję, 
Zgięte części ram y podlegały prostowaniu, pęk­
nięcia i niepotrzebne otwory — spawaniu, roz- 
luzowane spojenia rozcinano zupełnie i łączono 
poszczególne części ramy na nowo.

A rm aturę: kurki, smarownice, manometry 
i t. p. z reguły wymieniano zupełnie—zamianie 
podlegały również praw ie wszystkie łożyska 
kulkowe i rolkowe, wszystkie śruby, podkładki, 
zwykłe i sprężynowe, nakrętki,; zawleczki, za-

tyczki, tulejki i t. p. O ilościach części, które 
musiały być przejrzane i zakwalifikowane, 
świadczą następujące cyfry: silnik posiadał o- 
koło 1600 części (w tem około 80 proc. drob­
nych), podwozie około 2500 części (w tem oko­
ło 60 proc. drobnych).

Ja k  widać, remont, przeprow adzany w ten 
sposób, nosił wyraźne cechy montowania samo­
chodów i zbliżał się raczej do działu nowej 
produkcji; jeżeli wziąć pod uwagę warunki 
techniczne, staw iane przez odbiorców, oraz to, 
że w arsztaty nie posiadały dostatecznych zapa­
sów części zamiennych i musiały je same pro­
dukować.

Rem ont okazał się jednym z najtrudniej­
szych zadań do ujęcia w karby organizacji 
technicznej ze względu na właściwą sobie do­
kładność obróbki poszczególnych części oraz 
różnorodność czynności, dokonywanych w cza­
sie przeprowadzanego remontu.

Jak  przedstaw iała się praca tak wyremon­
tow anych samochodów.

Już na stacji próbnej, przy zachowaniu 
względnie stałych warunków pracy i prób (sta­
łe obciążenie, obsługa, m aterjały pędne i smary, 
tem peratura pomieszczenia i t. p,), samochody, 
a raczej ich silniki, wykazywały znaczne różni­
ce w efekcie pracy i zużyciu materjałów pęd­
nych, co należy tłumaczyć głównie indywidu- 
alnem traktow aniem  remontu, M niejsza lub 
większa ilość części starych, pozostawionych 
w silniku w czasie remontu, ze względów na 
obniżenie kosztów, odbijała się wyraźnie na 
wydajności silnika. W  czasie prób stwierdzono 
praktycznie, że im więcej części starych za­
mieniono na nowe, tem większą otrzymywano 
wydajność silnika, względnie całego wozu.

W próbowanych po remoncie wozach (se- 
rja 1 0  sztuk) jednego typu, notowano różnice 
mocy w granicach 1 0 ,8  proc. i to przy zacho­
waniu stałej ilości obrotów ( 1 1 0 0  obrotów —
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30.7 do 33 MK.). Rozpatrując różnice w zuży- 
ciu m aterjałów  pędnych i smarów, gatunkowo 
jednakowych, stwierdzono, że wahania w ystę­
powały następująco: (benzyny 315 do 398 gra­
mów, t, j. 26,3 proc. i oleju 10,2 do 12,4; t, j,
21.8 proc. na MK. godz.).

W  czasie prób drogowych do wahań po­
wyższych dołączały się jeszcze wahania, spo-

T A B L I C A 2.

bnej Próby drogowe

M aksym alne
obroty
silnika

Moc 
w MK.

Zużycie 
benzyny na 
MK. godz.

Zużycie - 
benzyny 

na 1 kim.

Zużycie
oleju

1100 32,9 329 652 56

1100 32,1 331 412 57

1100 33,2 363 524 32

1100 30,7 398 802 52

1100 32,3 381 624 33

1100 32,5 315 606 33

1092 32,6 366 630 49

1090 31,6 380 655 17

1080 31,7 341 700 20

1080 32,5 351 631 30

waga: Zużycie m aterjałów pędnych w gra­
mach. Próby odbywały się w zimie.

Ja k  widać z tablicy 2 , różnice, stw ierdzo­
ne w próbowanych na stacji próbnej silnikach 
były znacznie większe i wynosiły w wydajno­
ści 11,7 proc., t. j. od 28,2; do 31,5 MK., a w 
zużyciu m aterjałów pędnych dochodziły do 
22 proc. (benzyny 340 do 415 gr. na KM-go- 
dzinę).

Przy próbach drogowych różnice w ystępu­
ją jeszcze^ wyraźniej i dochodzą w zużyciu ma­
terjałów  pędnych do 37,3 proc, (413 do 567 
gram. na 1 kim.). W  czasie prób drogowych 
wozy nowe o udźwigu 5 tonn zużywały śred­
nio 36,6 kg. na 100 kim., natom iast powyższe 
Wozy remontowane o udźwigu 3 tonn — 46 kg. 
na 1 0 0  kim.

wodowane przez s tra ty  mechanizmów dalszych, 
t. j. skrzynki biegów i mostu tylnego. W aha­
nia dochodziły do 95 proc. w zużyciu benzyny 
na 1 kim. (412 do 802 gr.) i 235 proc. w zu- 
życiu-oleju (17 do 57 gr.), co przy zachowaniu 
tych samych warunków f prób jest bardzo zna­
mienne i. należy to odnieść tylko na karb  wła­
ściwości próbowanych samochodów.

T A  B L I C A  3.

Próby na stacji próbnej Próby drogowe

Maksymalne Moc Zużycie Zużycie
benzynyobroty

w MK.
benzyny na

silnika MK. godz. na 1 kim.

1100 28,6 388 436

1080 30,1 365 567

1050 29,4 415 431

1050 28,6 410 507

1050 28,2 375 427

1050 28,6 365 462
-J '

1100 31,5 340 413

1050 28,6 410 427

1140 28,7 370 444

1050 30,2 412 466

Uwaga: Próby dokonywane były w lecie. Zuży­
cie m aterjałów  pędnych w gramach.

*
Remont starych zniszczonych maszyn był 

z reguły bardzo drogi, koszta takiego rem ontu do­
chodziły do 70, a nawet 90 proc. ceny nowego 
wozu, a jeżeli doliczyć do tego wyższe koszta 
eksploatacyjne i krótszy okres amortyzacji, to 
przepłacanie za tonnę-kilom etr było bardzo 
znaczne. Nieekonomiczność starych wozów jest 
aż nazbyt widoczna i dlatego też przedsiębior­
stwa, oparte na zdrowych zasadach handlo­
wych, pozbywają się maszyn starych, zastępu­
jąc je nowemi, gdyż tylko te wytrzym ują nor­
malną kalkulację kupiecką.

Tłom. M. R.
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Poświęcenie pierwszej serji samochodów
U r s u s

W  dniu 11 czerwca r, b. odbyła się w 
Czechowicach pod W arszaw ą uroczystość po­
święcenia pierwszej serji samochodów „Ursus”, 
w yprodukowanych w fabryce krajowej, z k ra ­
jowych materjałów, wspólnym wysiłkiem pol­
skich inżynierów i robotników.

Uroczystość zaszczycił swoją obecnością 
P. P rezydent Rzeczypospolite?, pozatem przy-

znaczenie nowopowstałej fabryki dla rozwoju 
gospodarczego kraju.

Następnie z trybuny przem awiał szereg 
mówców jak:

1) Prezes rady nadzorczej sp. ak, „Ursus" 
p. Rosman, dziękował p. Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej i wszystkim gościom za tak  liczne 
przybycie na uroczystość.

Zachwyt trybuny, przed którą defilują samochody „Ursus”.

było kilku ministrów, posłów i senatorów  przed­
stawicieli misji zagranicznych, szereg wyższych 
dostojników cywilnych i wojskowych oraz 
przedstaw icieli instytucyj społecznych i auto­
mobilowych około 2000 osób.

A ktu poświęcenia dokonał J, E. ks. biskup 
Gall, po odpraw ieniu krótkich modłów przed 
ołtarzem  polowym, ustawionym  w pecjalnie 
zbudowanym namiocie. W krótkim  przemówie­
niu z ołtarza J. E. ks. biskup Gall, podkreślił

2 ) Główny dyrektor fabryki p. inż. Janu­
szewski naszkicował historję pow stania fabryki 
i obecną jej organizację, fabryka właściwie 
składa się dzisiaj z 3 fabryk: a) fabryki, budu­
jącej silniki spalinowe od 4 do 600 K. M. oraz 
arm aturę, b) fabryki samochodów i c) fabryki 
metalurgicznej, posiadającej odlewnię żelaza 
i metali półszlachetnych (bronz, aluminium). 
W dalszym ciągu p. inż Janiszew ski podkreślił 
przychylne stanowisko M. S. Wojsk, k tóre w
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pierwszym rzędzie przyczyniło się do powsta- obejrzenie pierwszej serji samochodów, poczem
nia fabryki, a wreszcie podziękował wszystkim ustawili się obok trybuny P. Prezydenta Rze-
swoim spółpracownikom za ich pracę, k tó ra  czypospolitej i z zachwytem obserwowali defi-
dała tak  świetny wynik. ladę 50 nowych samochodów. O statnie 10 sa-

Ogólna radość z zaczątku polskiego przem ysłu sam ochodowego.

3) W  imieniu robotników fabryki przem ó­
wił p. Pech.

4) Prezes banku gospodarstw a gen. G óre­
cki wyjaśnił rolę banku przy powstaniu fabry­
ki zapewnił jak największe poparcie na przysz­
łość.

5) P. Jeziorański składał życzenie w imie­
niu Związku przemysłowców metalowych.

6) W reszcie w imieniu M. S. W ojsk prze­
mawiał Zastępca Szefa administracji armji 
p. gen. Zarzycki, który  podkreślił, że wojsko 
jest bardzo wymagającym, a więc i mało łubia­
nym odbiorcą jednakże ten fakt okazał się 
pożytecznym i dla firmy i dla wojska, gdyż 
z  jednej strony pomogło to postawić od po­
czątku produkcję fabryki na tak  wysokim po­
ziomie, a z drugiej strony wysoko wartościowy 
sprzęt w razie wojny będzie mógł należycie 
wykonać swoje zadanie.

Następnie wszyscy obecnie udali się na

mochodów przedefilowały „pełnym gazem ”, 
jednakże z b raku  miejsca na rozpęd nie mogły

rośw ięcem e pierwszego wozu.
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rozwinąć szybkości ponad 30—40 km./godz. jak ' 
kolwiek mogą wydać szybkość do 60 km .godz., 
co oczywiście miało by zupełnie inny efekt. Po 
defiladzie samochodów nastąpiła defilada ro b o t­
ników fabryki przed p. Prezydentem  Rzeczy­
pospolitej, co zrobiło wielkie wrażenie na 
wszystkich obecnych.

Po zwiedzeniu fabryki gości zaproszono do 
oddziału montażowego, gdzie w miłym nastroju

spożyto śniadanie. Jednocześnie dla robotników 
fabryki urządzono obiad w specjalnie urządzo­
nych namiotach.

Cała uroczystość wypadła bardzo imponują­
co, a wszystko cośmy oglądali przekonało nas, 
że w tej nowej tak  potrzebnej placówce praca 
zapowiada się poważnie,

Jak  najserdeczniej życzymy aby z tęj dro­
gi nie zeszła. J. S.

Przegląd prasy.
DROGA DO KONSTANCINA.

(Tren).
, W  „Kurjerze W arszawskim " p, Sęk tak  

pisze o jednej z najwięcej uczęszczanych 
dróg podmiejskich:

Drogo! Żałosna drogo! Drogo, postokroe przeklęta! 
Niewfem, czyliś jest państwow a, czy może tylko ko­
m unalna? A le cię płaczę żałośnie, we dnie pow sze­
dnie i święta! A łe mnie straszysz we śnie, niczem 
13-ka feralna! Ilu szatanów się gzi na twej naw ie­
rzchni, p, drogo? Jak ie  nieczyste siły swe odpraw ują 
sabaty? Przecz, drogo, nie jesteś drogą — tylko za­
w ali drogą? Przecz, drogo, każesz nam łam ać nasze 
resory? (I gnaty?) M iałaś być cała z gudronu, m iałaś 
być gładka jak stół! M iałaś być piękna, jak ona, sła­
wiona, a u t o - s t r a d a !  Co z tobą, drogo, zrobili? 
Kto w tobie te dziury kuł? Kto cię uczynił tak  szpet­
ną, że aż — że aż n i e  w y p a d a ? !  Przecież, o dro­
go haniebna, ujęta w opraw ę szyn, a z drugiej stro­
ny natkana częstęm i wyspami szabru, tobą wieziemy 
na wyraj nasze znużenie i spleen! Tobie zwierzamy

tęsknoty — do słońca i niebios chabru! Ty - -  łączysz 
nas, jak fatalność, z kasynem, gdzie śpiewa jazz! 
Ty — wiedziesz nas do rozkoszy, z których K onstan­
cin słynie! Nie może żyć człek stołeczny bez ciebie! 
Choć w tydzień, raz — musi być na twym piargu! 
Musi być w Konstancinie!

X
Musi w tem tkwić jakiś problem, otchłanny, jak 

morska głąb... Musi w tem być jakiś sekret, nad któ­
rym w łosy się dębią.,. Przecież, gdzieindziej, te rze­
czy rozw iąże ci byle głąb... Przecież, gdzieindziej, w 
minutę potrzebny kredyt wydębią!?

X
Tu mostek, tam trochę krostek, tu  piasek, tam syp­

ki żwir... To szyny, tu  oczepiny, tu zwykła, poprostu, 
jama... W ilanów, Powsin, Jeziorna... A niech to po­
chłonie skir! Czy ma te dziury zatykać, i łatać, pu­
bliczność sama?

X
Może traf zdarzy, że ten „Sztych" przeczyta jakiś 

Eiffel, albo inny (ba!) Ralf M odrzejewski — i zechce 
odbudow ać ten  kąt, dosłownie w ciśnięty w deski, 
m ając — ten kuraż bajeczny — by tę drogę r a z  
w z i ą ć  n a  c e l !

K O M U N I K A T Y
Zarządu Związku W łaścicieli dorożek samochodowych

/  j  ' ‘ . : - - • - ■

i autobusów.
MEMORJAŁ W SPRAWIE PODWYŻSZENIA 

TARYFY.

W  dniu 6 VI b. r. został złożony do urzę­
du przemysłowego następujący memorjał w 
spraw ie podwyższenia taryfy,

Taryfa dorożek samochodowych w st. m, 
W arszawie pozostaje na niezmiennym poziomie 
1 zł. za pierwszy km. i 20 gr. ża każde następ­
ne 400 mtr. datuje się od 1925 r.

Taryfa powyższa w dacie swej kalkulacji 
była dostateczną i dawała rękojmię zam ortyzo­
w ania w przedsiębiorstw ie kapitału, oraz pe­
wnych nieznacznych zysków.

Od daty  ustalenie taryfy nietylko uległ za­
sadniczej zmianie o 80% kurs waluty, ustawowo 
unormowanej obecnie na 8 zł. 91 gr. za 1 do­
lara, przem ysłu samochodowego zaszły fluktu­

acje cen, uniemożliwiające utrzym anie taryfy 
dorożek samochodowych na dotychczasowym! 
poziomie,

Ceny samych wozów, ceny wszystkich 
akcesorjów i części zamiennych jako fabryko­
wanych zagranicą są kalkulowane w walucie 
dolarowej i stąd wzrost tych, cen ściśle odpo­
wiada spadkowi waluty zlotowej t. j. wynosi 
80%. Ten sam wzrost wskazuję ceny remontów 
w związku z fluktuacją cen części zamiennych 
i ogromnego wzrostu robocizny.

Pozycje powyższe t. j. amortyzacja, części 
zamienne i rem onty zajmują pierwsze miejsca 
w budżecie przedsiębiorstw  dorożek samocho­
dowych.

Ceny benzyny wykazują nieco niższy 
wzrost wyrażający się w cyfrze 40%. Ceny jed-
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nak robocizny wzrosły o 60%, również Wzrosła 
tenuta dzierżaw na za garaże.

W  tym stanie rzeczy przedsiębiorstw a do­
rożek samochodowych stanowią obecnie przed­
siębiorstw a deficytowe, a rzekome dochody są 
illuzoryczne, czerpane bowiem być muszą z sum, 
przeznaczonych na am ortyzację przedsiębiostw . 
Nadmienić należy, że warunki eksploatacji 
przedsiębiorstw  w niczem się nie polepszyły, 
stan bruków miejskich pozostał bowiem nadal 
fatalny, a stąd  więc konieczność ciągłych re ­
montów pochłaniających większą część przy­
chodów przedsiębiorstw .

Podwyżka taryfy jaką proponuje Związek, 
a mianowicie na 60 gr. za drugi kilom etr z po­
zostawieniem bez zmiany ceny pierwszego kilo­
m etra, da dorożkom samochodowym choć 
w części możność nadrobienia ogólnej zwyżki 
cen.

W obecnej bowiem dacie koszt własny 
przejazdu 1 kim. wynosi dla przedsiębiorcy 51 
groszy według następującej kalkulacji Na 1 km.

dętką)

4)
5)
6) 
7)

U
11

gr.
gr-

1 1 gr. 
2,7 gr. 
6§ gr.

12 
12 §

gr.
gr.

2 ś gr. 

0,8 gr.

1) gumy (opona z
2) benzyna
3) oliwa . 

garaż . 
rem onty 
amortyzacja, 
szo fer.

8) podatki, świadczenia socjalne Kasa 
Chorych , .

9) opłaty w Urzędzie Ruchu Kołowego 
i Urzędzie Przemysłowym .

Razem 51 gr. 
Powyższa kalkulacja oparta  jest wyłącznie 

na kilom etrach płatnych, nie wliczając do tak ­
sy kilom etrów nie płatnych (pustych), których 
suma wyraża się 30% kim. płatn.

W  ten sposób właściciele mają zyski tylko 
na pierwszych kilom etrach przejechanych i przy 
drugiej taksie — natom iast dalsze kilom etry 
przynoszą 'im  stra ty  prawie w całości kom pen­
sujące poprzednie zyski.

Z tych względów Związek W łaścicieli Do­
rożek Samochodowych ma zaszczyt prosić Ma­
gistrat;

o podwyższenie taryfy dorożek samocho­
dowych z 50 gr. na 60 gr. za każdy na­

stępny kim, z pozostawieniem bez zmiany ce­
ny pierwszego kilom etra i z 50% zwyżką 2-ej 
taryfy.

DELEGAT DO IZBY HANDLOWO- 
PRZEMYSŁOWEJ.

Zarząd Związku W ystawia jako kandydata 
do Izby handlowo-przemysłowej w ice-prezesa 
p. Karola W eykuma, a za tem wszyscy Człon­
kowie, którzy wykupili św iadectwa przem ysło­
we VIII kategorji powinni oddać swoje głosy 
na kandydata Związku.

DOBRZY i UCZCIWI KIEROWCY.

Dobry i uczciwy kierowca sam ochodo­
w y to niebylejaki nabytek! A, niestety, 
o takiego dziś trudno. M ieliśm y m ożność 
słyszeć utyskiw ania z tego pow odu na 
ostatniem  zebraniu w łaścicieli taksów ek  
w arszaw skich.

Pragnąc wnieść popraw ę w taki stan 
rzeczy, porozum ieliśm y się ze znanym  pe­
dagogiem  na polu krzew ienia ośw iaty sa­
mochodow ej, p. H. Prylińsk im , który za­
gw arantow ał, że członkom  Zw. W ł. Dor. 
Sam. w  razie potrzeby będzie dostarczał 
kierow ców  dobrych i uczciwych, zasłu gu­
jących na pełne zaufanie— w ychow anków  
obecnych iub daw niejszych jego kursów  
sam ochodow ych.

Kto ma wciąż k łopot ze znalezieniem  
dobrego i uczciwego kierow cy, niech uda 
się do Zw. W ł. Dor. Sam., gdzie mu polecą 
odpowiedniego pracownika.

Z a k ł a d y
Akumulatorowe

SYSTEMU

7 7 TUDOR 77

S-Ka AKc.

Warszawa, ul. Złota 35
Tel. 404-94, 17-45 i 121-74

polecają swoje znakom ite 
akum ulatory starterowe.

Sprzedaż na m. stoł, W arszaw a w firmie

11 M A G N E T u

ul. Hoża 33. Tel. 19-31.
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Z ŻYCIA ZWIĄZKÓW
Z WARSZAWY.

POSIEDZENIE ZARZĄDU W D. 4 CZERWCA R. B.
Na kolejnem posiedzeniu w dniu 4 czerw­

ca r. b. zostały rozpatrzone spraw y następujące:
1) Uchwalono aby za porady praw ne 

Członkowie Związku opłacali po 1 zł, od każ­
dej porady; pieniądze uzyskane z tego tytułu 
mają być użyte na opłacanie doradcy prawnego,

2) Przedyskutow ano i ostatecznie ustalono 
redakcję memorjału do Urzędu Przemysłowego 
w spraw ie podwyżki taryfy.

3) Ze względu na to, że term in lustracji 
dorożek samochodowych jest bardzo krótki, 
uchwalono wysłać memorjał o przedłużenie 
term inu lustracji do dnia 1 października r. b., 
ponieważ wobec niedostatecznej ilości zakładów 
lakierniczych, wszyscy właściciele dorożek sa­
mochodowych nie będą mogli dorożek odnowić.

4) Uchwalono wysłać memorjał, aby zwol­
niono właścicieli dorożek od obowiązku posia­
dania przepisowego ubrania dla kierowców, 
ponieważ wobec bardzo częstych zmian kierow ­
ców jest to praktycznie niewykonalne, a poza- 
tem jest nie hygieniczne.

LISTA SKŁADEK NA KUPNO LOKALU  
ZWIĄZKU

(ciąg dalszy).
W yciszkiewicz Stanisław Zł. 5.—
Grembowski W iktor „ 5.—
M atysiewicz W ładysław „ 5.—
Burkacki M arjan „ 5.—
Ożarowski W ładysław „ 5.—
Ganewol Jerzy  „ 5.—
Ramoszyński Bolesław „ 5.—
Gustaw  Koch „ 5.—

Razem Zł. 40.—
Łącznie z poprzednio zebranem i „ 285.—

L U D W I K  B A L I Ń S K I
i

L E O N  F I U T O W S K I
Sp. z o. o. 

W ARSZAW A 

Poznańska 11, 
M arszałkow ska 14

Telefony 786 i 284-14.

BUDOWA I REMONT CHŁODNIC 
WSZELKICH TYPÓW.

BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE ZWIĄZKU.

Zebranie założycielskie członków  Spół­
dzielni W łaścicieli Samochodów Eksploa­
tacyjnych R. P. odbędzie się w dniu 26 
czerwca 1928 roku we wtorek o godzi­
nie 7-ej w ieczorem  w lokalu Związku 
przy ul. Smolnej 38.

Na zebranie zapraszam y w szystkich  
interesujących się ruchem spółdzielczym , 
m ającym  na celu w łasne zaopatrywanie  
się w artyk u ły  pierwszej potrzeby.

Członkow ie zapisani, którzy zadekla­
row ali już udziały dostaną oddzielnie za­
proszenia imienne.

P rosim y o jaknajliczniejsze przybycie  
celem stw orzenia mocnej placówki, która 
da Sw ym  Członkom  obronę od w yzysku  
pośredników, czerpiących kolosalne zysk i 
z przem ysłu sam ochodow ego kosztem  
ogółu przedsiębiorców  Samochodowych.

Ze Spółdzielczym  pozdrow ieniem  

KOMITET ORGANIZACYJNY

UWADZE NASZYCH CZYTELNIKÓW

Zwracamy uwagę naszych Czytelników, że 
wszystkie firmy przemysłowo - handlowe, ogła­
szające się w „RUCHU SAMOCHODOWYM" 
zdecydowały się na udzielenie zniżek, na­
wet bardzo znacznych, przy zakupie u : nich 
towaru.

Obowiązkiem więc każdego Czytelnika 
i Członka Związku W łaścicieli Samochodów 
eksploatacyjnych jest, zresztą we własnym in te­
resie, popieranie tych firm.
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Ze stolicy i kraju.
WARSZAWA.

Raid międzynarodowy. Ja k  już donosili­
śmy, w dniu 17 czerw ca r. b. rozpoczyna się m iędzynaro­
dowy ra id  samochodowy, organizowany przez A utomobil­
klub Polski. Raid będzie trw ać do dnia 24 czerwca. Trasa 
raidu  jak również ważniejsze wyjątki z regulam inu' um ie­
ściliśmy w N. „Ruchu Samochodowego.

Sygnały świetlne na ulicach Warsza­
wy. Kom. rządu zw rócił się do magistratu o urządzenie 
sygnalizacji świetlnej przy zbiegu Chmielnej i M arszałko­
wskiej oraz Jerozolim skiej i Nowego Świata na wzór funk­
cjonującej już przy zbiegu M arszałkowskiej i Al. Jerozo­
limskiej, a to w związku z odczuwanemi w tych ruchliw ych 
punktach trudnościam i komunikacyjnem i.

Jednocześnie kom. rządu zażądał ustaw ienia znaków 
ostrzegawczych przed tramwajam i w pobliżu dw orca gdańs­
kiego pod w iaduktem  (w stronę Żoliborza), gdyż w  punk­
cie tym tram w aje zjeżdżają z góry z dużą szybkością i są 
zupełnie niew idoczne dla pojazdów, zdążających z prze­
ciwnej strony.

Nadto kom. rządu zażądał od magistratu w ybudow a­
nia stałej budki dla regulow ania ruchu ulicznego przy zbie­
gu M arszałkowskiej i Al. Jerozolim skiej zamiast obecnej 
nieestetycznej prowizorycznej budy drew nianej.

Autobusy miejsKie. Prezydent m iasta Sło- 
miński przeprow adził inspekcje robót przy ulicy Inżynier­
skiej w związku z budow ą zajezdni autobusowej,

Plac pod budowę obejmuje ogółem 3360 m. kw. K u­
batura garażu wynosi około 8000 mtr. sześć. Zajezdnia ob­
liczona jest na pom ieszczenie 30 w ielkich autobusów. Po- 
zatem możliwa jest w przyszłości rozbudowa, celem  po­
m ieszczenia jeszcze 40 aut ciężarowych. Koszty budowy 
wynosić mają około 480 tysięcy złotych.

Roboty rozpoczęto w  r. 1925, jednak z braku kredy­
tów posuw ały się one nader pow olnie. Inicjatyw a magi­
stratu  obecnie w ywołała przynaglenie pracy. Zakończenie 
robót i otwarcie garażu przew idziane jest na grudzień r. b. 
W chwili obecnej w ykonano już w iększą część robót.

Samochody w 'Warszawie. O ddział ruchu 
ulicznego K om isarjatu Rządu zarejestrow ał w  maju 138 no­
wych samochodów, w tej liczbie 49 taksówek, 53 samocho­
dy osobowe, 19 ciężarowych, 1 autobus itd.

W dniu 1 czerw ca było w W arszawie zarejestrow a­
nych 6141 samochodów. W tej liczbie 2447 samochodów 
osobowych pryw atnych, 2197 taksówek 945 samochodów 
ciężarowych.

Polewanie ulic. Z polecenia p rezydenta mia- 
inż. Słomińskiego, zakłady oczyszczania m iasta m ają usku­
tecznić jednorazow e polew anie ulic, n ieposiadających od­
pow iednich urządzeń wodociągowych, a stanow iących głów­
niejsze arterje kom unikacyjne przedm ieść. W ykaz arterji 
tych obejmuje: ul. Puław ską, W ilanowską, Czerniakowską, 
Polną, Grójecką, W olską, Grochowską, Św. W incentego, 
Odrowąża, M arym oncką, Pow ązkowską, Modlińską, C zar­
neckiego, Górczewską, F iltrow ą, Suchą i Raszyńską.

K R A K Ó W .

GórsKi wyścig samochodowy na Koś- 
cierzy. W dniu 4 czerw ca r. b. odbył się górski wyś­
cig sam ochodowy na  Kościerzy, na przestrzeni 4900 metrów , 
zorganizowany przez Krakowski i Ślązki Kluby A utomo­
bilowe.

W w yścigach wzięło udział przeszło 20 wozów w tej 
liczbie ąż 4 wyścigowe. Świadczy to o niezwykłym zain­
teresow aniu się sportem  samochodowym w łonie Klubów 
Krakowskiego i olązkiego, poniew aż im preza ta m iała cha­
rak ter w yłącznie lokalny. W ynik wyścigu przedstaw ia się 
jak następuje:

W kategorji wozów wyścigowych I nagrodę zdobył 
dr. V eterli na sam ochodzie Bugatti w 4 m. 22.62 sek,, 
II—hr. A. Potocki na sam. A ustro-Daim ler w 4 m. 36,06 sek.

W kategorji samochodów sportow ych I nagrodę uzys­
kał p. Jan  Ripper na sam. Lancia w 4 m. 44,03 sek., 
II — p. Zangl na sam. S teyer w 4 m. 59,01 sek.

W kategorji wozów turystycznych nagrodę zdobyli: 
G rupa B: I p. Mors na sam. S tudebaker w 5 m. 

06,30 sek., II — p. K. Judasz na sam. Graeff et Stifft 
w  5 m. 11,42 sek.

G rupa D: I — p. Bukowiecki na sam. F iat 520 
w 5 m. 52,93 sek.

G rupa G; I — p. Zagórski na sam. Opel w 7 m. 
11,60 sek., II — p, Wielgus na sam. O pel w  7 m, 
12,59 sek.

B I A Ł Y S T O K .
Nadużycia przy wydawaniu Końce* 

syj autobusowych. Przeprow adzone dochodzenie 
ustaliło, że w miejscowej Okręgowej D yrekcji Robót Pub­
licznych pobierano łapów ki przy w ydaw aniu koncesyj 
na linje autobusowe na terenie województwa. W związku 
z tem zawieszono w urzędow aniu kilku funkęjonarjuszów  
dyrekcji.

Kronika Zagraniczna.
Samochody w 'Wiedniu. Zgodnie z ogło­

szoną oficjalną statystyką w W iedniu w roku 1914 zare­
jestrow ano 4.613 samochodów, z tego osobowych — 3,316, 
ciężarowych 549 i motocykli 748. W skutek w ojny św ia­
towej liczba samochodów znacznie zmniejszyła się tak, że 
w roku 1918 samochodów osobowych zarejestrow ano tylko 
596, ciężarowych 449 i motocykli 126.

Po ukończeniu wojny widzimy znów szybki wzrost 
maszyn, gdyż już w  roku 1919 było ich 4.109, w roku 
1922 T— 8.354, a w roku 1925 — 14.609, z czego samych 
tylko motocykli 5.441.

Tak znaczny wzrost motocykli tłomaczy się tem, iż 
w W iedniu motocykle są zwolnione od podatku. Jest to 
bodaj jedyne miasto w  Austrji, które wprowadziło tego

rodzaju inowację, dzięki czemu znaczny przyrost m otocyk­
li nie dał na siebie długo czekać.

Od początku roku 1926 zostały również zwolnione 
od podatku sam ochody ciężarowe, liczba w zrosła z 1045 
do 3.018 sztuk.

Porównanie ilości wypadRów spo­
wodowanych przez Koleje i samochody.
Związek am erykańskich automobilistów ustalił, iż ilość 
wypadków spowodowanych przez koleje jest o w iele w ię­
kszą od w ypadków  samochodowych.

Tw ierdzenie swe oparł na następujących danych sta­
tystycznych zebranych w ciągu jednego z ubiegłych lat. 
W roku tym na kolejach było ok. 7.000 w ypadków  śm ier-
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telnych i 54.000 cięższych i lżejszych poranień, czyli ogó­
łem około 61.000 wypadków, co przy przebyciu 
przez pociągi osobowe i towarowe około jednego miljarda 
stu dziew ięćdziesięciu dwuch mil stanowi jeden w ypadek 
na 19.000 mil,

W  tymże roku sam ochody spowodowały 17.000 w y­
padków  śm iertelnych i 500.000 innych, czyli ogółem 517.000 
wypadków na 85 m iljardów przebytych mil, czyli jeden 
w ypadek na każde 160.000 mil drogi.

Rozwój automobilizmu w Europie 
i Ameryce. Upłynęło zaledw ie 66 la t od chwili w y­
nalezienia przez inż. Beau De Roches silnika benzynowego, 
a 33 la ta  od początku regularnej fabrykacji samochodów, 
a jednak przem ysł samochodowy stał się dziś jedną z głów­
nych gałęzi przem ysłu, osiągając liczby 33 miljony maszyn 
na całej kuli ziemskiej.

N ajw iększa produkcja samochodów koncentruje się 
w  Ameryce, Francji, A nglji i Niemczech. W  ciągu ostat­
nich 15 lat najw iększe fabryki sam ochodowe w yproduko­
wały: Ford  — 9.686.000 maszyn, C hewrolet — 1.575.000 
Buick — 1,235.000, O verland — 1.221.000 i Dodge — 
1.051.000.

W  Europie przem ysł samochodowy rozw inął się 
znacznie podczas wojny światowej, przyczem  pod tym 
w zględem na pierwszem miejscu znajduje się Francja. 
W edług statystycznych danych w  roku 1925 Francja 
w ypuściła na rynek 184.000 samochodów, wówczas gdy 
w roku 1913 zaledw ie 45.000, W iele fabryk francuskich 
przeszło na masowy wyrób, tak  iż obecnie roczna produk­
cja wynosi w  przybliżeniu: C itroen — 75,000 maszyn, R e­
nault — 50.000 i B erliet — 30.000.

Anglja w ciągu r. 1925 w ypuściła 131.834 samocho­
dów osobowych, 44.363 ciężarowych. Z ogólnej ilości oso­
bowych maszyn znaczna część przypada na samochody 
fabryki Morris, k tóra obecnie produkuje rocznie około 
80.000 samochodów.

Nowy typ olejarłti. Nowy typ olejarki rozpo­
w szechnionej obecnie zagranicą różni się od starego tem, iż 
daje możność olejenia pod każdym kątem  i p rzen ikan ia  
sm aru do najodleglejszych części maszyny.

Staje się to możliwem dlatego iż o lejarka posiada w od­
ległości cala od podstaw y specjalne giętkie ruchom e kolanko, 
które daje możność w ycięcia olejarki pod żądanym kątem  
co w cale nie osłabia siły strum ienia oleju,

Elektryczne podnośniki samochodo­
we. W  w iększych garażach zagranicą stosuje się obec­
nie specjalne podnośniki elektryczne, które podnoszą cały 
samochód, w zględnie autobus.

Podnośnik ten składa się z dwóch płozów przym oco­
w anych do podłogi, na k tó ie  wjeżdża samochód i umoco­
wuje się tam przy pomocy specjalnych przyrządów.

M aszynę można podnieść na żądaną wysokość do
1,4 m etra z szybkością 0,7 mtr. na minutę.

Zaletą podnośnika jest to, iż pod maszyną mamy w olną 
przestrzeń  ośw ietloną elektrycznością ze w szystkich stron.

Po obu stronach płozów, dla wygody robotników, znaj­
du ją  się platforem ki, zaw dzięczając którym razem  z p ra­
cą pod m aszyną można jednocześnie wykonywać roboty 
po obu jej bokach.

Podnośniki są tak urządzone, iż mogą podnosić ma­

szyny różnej w ielkości i wymiarów, gdyż płozy podnośni­
ka posiadają specjalne przyrządy do ich rozsuwania na 
żądaną odległość/ --

Podnośniki elektryczne zastępują doły garażowe, k tó­
re byw ają zazwyczaj niewygodne i źle oświetlone.

Sposób oczyszczania pasów transmi­
syjnych od tłuszczów. Jedno  z pism zagranicz­
nych podaje sposoby oczyszczania pasów transmisyjnych 
od tłuszczów, które przytaczam y niżej:

1. Pas kładzie się do koSza z opiłkami drewnianem i 
pochodzącem i z drzewa niesmolistego i stawia się w cie­
płem pomieszczeniu. O piłki w yciągną zeń cały tłuszcz 
i oczyszczą pas. Jeśli pas jest bardzo zanieczyszczony na­
leży powtórzyć to kilkakrotnie, zmieniając opiłki. N astęp­
nie pas w iesza się w pomieszczeniu ,o tem peraturze do 
40° C i z chwilą gdy wystąpi na nim tłuszcz, w yciera się 
opiłkam i do sucha.

2. Zwinięty w krążek pas kładzie się do zam knięte­
go naczynia napełnionego benzyną. Na drugi dzień pas 
rozw ija się i w ystawia w ciągu godziny na działanie w iat­
ru  (przeciągu). N awet bardzo gruby pas oczyszcza się zu­
pełnie od tłuszczów i szybko wysycha.

Benzyna w naczyniu może być użyta kilkakrotnie do 
oczyszczania następnych pasów.

Nowy przyrząd do czyszczenia świec.
Zanieczyszczenie świecy pow odujące niekiedy pracę sil­
n ika nie zawsze jest łatw e do usunięcia. Zwłaszcza trud­
no dostać sie do porcelanki w części w ewnętrznej świecy, 
za elektrodami.

Używane dotąd m etalow e szczotki są o tyle n ieprak­
tyczne, iż powodują zadraśnięcia delikatnej pow ierzchni 
izolacji i ostatecznie niszczą świecę. Próby konstuktorów  
dążące do ułatw ienia czyszczenia świec, drogą urządzenia 
świec rozbieralnych nie osiągnęły żądanych wyników, tak 
iż obecnie pracuje się w danym kierunku, a mianowicie 
w ynalezienia przyrządu, który byłby wygodny w użyciu, 
łatwo czyścił i nie niszczył świecy.

Jednym  z takich przyrządów  jest t. zw. „Apax" roz­
pow szechniony obecnie we Francji, opis którego znajduje­
my w czasopiśmie „La vie autom obile".

Składa się on z małego cylinderka aluminjowego 
w  formie probówki, w górnej części którego zrobione na­
cięcie odpow iadające nacięciu świecy.

N apełnia się go mniej więcej do dwóch trzecich w y­
sokości benzyną w ew nątrz zaś w kłada się pęczek (nie 
związany) bardzo cienkich stalowych drucików.

Gdy potrzebujem y oczyścić świece w kręcam y ją w 
przyrząd zamiast korka kilkakrotnie potrącam y przyrządem 
w górę i na dół. Pęczek drutu pod wpływem tych ruchów 
działa jak szczotka z tą tylko różnicą, iż druciki p rzedo­
stają się głęboko w ewnątrz do parcelanki za elektrodam i, 
gdzie żadna szczotka m etalowa nie przeniknie.

Oczyszczając tym sposobem św iece z sadzy jedno­
cześnie przem ywam y ją benzyną znajdującą się wewnątrz 
przyrządu, czyli oczyszczamy świecę najdokładniej. O ba­
wa uszkodzenia pow ierzchni izolacji w  danym wypadku 
upada, gdyż druciki są zbyt cienkie i lekkie, aby mogły 
spowodować uszkodzenia.

Przyrząd ten może być łatwo zrobiony w  każdym 
garażu posiadającym  tokarkę, zresztą cena jego jest n ie­
zbyt wysoka, a zużycie tak minimalne, iż kupiony raz 
może starczyć na czas dłuższy.

R edaktor odpowiedzialny: M. SawczyK.


